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Numei* pojedynczy 5 kop.
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Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

W alk a  z bandytami-
LÓdŹ-— A genci wydziału „ochrany" wraz 

z policyą, dow iedziaw szy się o zebraniu w do­
mu Zylbersztejna przy ulicy W idzewskiej po­
szukiw anych bandytów , o godzinie drugiej w 
nocy otoczyli dom, z którego jednak przyjęto 
ich strzałami. W ezw ano wojsko, które jednak 
udziału w strzelaninie nie brało. Bandyci pod­
palili dom. Podczas wym iany strzałów, trw ają­
cej dw anaście godzm, trzech bandytów zabito, 
jednego zaś raniono i aresztowano, bom  spło­
nął. Na miejsce zajścia przybył gubernator 
piotrkowski.

„Now . W rem .“ o m ow ie Stołypina-
Petersburg. —  „N ow oje W rem ia" wpada 

w zachw yt z powodu mowry, w ygłoszonej przez 
S to łyp in a  w Radzie Państw a. Zdaniem gazety, 
S to łyp in , jako  mówca dośw iadczony, potrafił 
nadać sw ej mowie ton, w rów nej mierze pełny 
poczucia sw ej godności osobistej, jak  i należ­
nego szacunku dla w ysokiego zebrania, do kcó 
rego m owa była skierow ana. Nawet zdanie o 
m artwym  węźle, który zawiązuje się w Radzie 
Państw a, a który należy ciąć z góry, w ypow ie 
dziane zostało w tał. umiejętnej konstrukcyi, iż 
nie m ogło dotknąć nawet najbardziej w rażliw e­
go ucha.

Proces de Lassy  ego.
Petersburg.— R ozpatryw anie spraw y de 

L a ssy 'e g o , który podał skargę kasacyjną do 
senatu, odbędzie się d. 22  b. m. Popierać 
skargę będzie adw. przysięgły K azarinow . 
Przewodniczyć w senacie będzie senator Zeli- 
chew skij.

N o w y  projekt.
Petersburg.— Posłom  ao Dumy Państw o­

wej rozdano teksty projektu praw a o reformie 
zarządzeń przeciwpożarowych.

W edług projektu instytucye miejskie i 
ziemskie zobowiązane będą do zakładania spe- 
cyalnych szkół, m ających na celu obznajmienie 
z racyonalnem  gaszeniem  pożaru i z ogniotrw a- 
łem budownictwem; poza tem instytucye sa­
m orządowe organizow ać będą po wsiach ochot­
nicze straże ogniowe.

S p raw a  Heliodora-
Petersburg.— W edług ostatnich wiadom o­

ści otrzym anych z C ary cyna, ile liu d or otrzy­
mał pozwolenie na pozostanie w C arycyn ie.

Bunt w  w ojsku .
Charbin. —  Otrzym ano pryw atne wiado­

mości o buncie, jak i wybuchnął w śród załogi 
znajdującego się w pobliżu Błagowieszczeńska 
111. Sachalinu. Żołnierze chińscy zam ordowali 
oficera i połączywszy się następnie z pozosta­
jącym i bez pracy robotnikam i rozgrom i.i część 
miasta. Przyczyną buntu było aresztowanie agi­
tatorów, nawołujących żołnierzy chińskich do 
pogrom u rosyan.

(Od Agncyi Petersburskiej.)
Petersburg .— R a d a  ministrów postanow i­

ła prosić o zezwolenie N ajwyższe na przenie­
sienie rosyjskiego  konsulatu generalnego z A m ­
sterdamu do Rotterdam u.

Petersburg.— Przyb yła  z W iesbadenu k ró ­
low a gi ecka.

OdesU-— N a parowcu tow arzystw a Dunaj- 
skiego „R u ś*  przybyło 12  nauczycieli i 40 
uczniów gim nazyów  sofijsk ;ch. W ycieczkow i­
czów spotykali przedstawiciele ad mi ni stra ty  i 
m iejscow ej, nauczycielowie i uczniów ‘e. W yk o ­
nano hym ny bułgarski i roryjsk i.

Orzeł- —  W  ofiai owanym  ziemstwu prez 
M ancew a majątku zit mskim została otwarta 
szkoła włościańsko-rolnicza.

Sazanow ka (okręg Siemireczeński). O negdaj 
w nocy dały się odczuć cztery uderzenia pod­
ziemne; ostatnie uderzenie odczuto o godz. 5 
min. 32  rano. Uderzenia stają  się coraz częst­
sze i coraz silniejsze.

A tk a r s k — Przez dw anaście godzin trw ała 
zamieć śnieżna. S łu p y  i druty telegraficzne u- 
legły zniszczeniu. Spad ł głęboki śnieg.

Sym birsk-— Poziom w ody w rzece W oł­
dze podniósł się o 42 werszki.

Imań.— Pod naporem kry runął most na 
rzecze W aku.

B am au ł.— R u szyły  lody na rzece Ob.
A tbassar.— W ylała  rzeka A tbassarka. P o ­

łożona nad rzeką część miasta została zatopio­
na. W iele budowli uległo zniszczeniu, woda u- 
niosła młyn. S traty  znaczne. W oda wciąż pizy- 
biera. O czekiw any jest znaczny przybór w ody| 
w Iszym ie, wzdłuż wybrzeży którego znajduje 
się wiele osad przesiedleńczych.

Petersburg. —  A rcybiskup tomski M akary 
z powodu 50-letniej rocznicy stanu duchowne­
go otrzymał w raz z reskryptem  Najwyższym  
order A leksandra Newskiego z brylantam i.

Petersburg.— Minister przemysłu i handlu 
wyjeżdża w celu obejrzenia kaukaskich wód 
m ineralnych oraz portów morza A zow skiego.

Petersburg.— M inisterstw o dróg i koinu- 
nikacyi zaprzecza podanej przez prasę wiado­
mości o dokonaniu rew izyi w kaneelaryi mini­
sterstwa.

Petersburg.— W  związku z opracowaniem  
środków  dla rozwoju krajow ych fabryk maszyn 

narzędzi rolniczych fabrykanci wypow iedzieli 
iię za nałożeniem eta na przy wożone z zagra- 
sicy m aszyny rolnicze. Przedstawiciele gosp o­
darstw a rolnego wypowiedzieli się przeciwko 
temu wnioskowi.

M oskw a. — Został otw arty oddział ro sy j­
sko- włoskiej izby nancilowej.

Petersburg.— R a d a  m inistrów zaakcepto­
w ała wniesienie do nstytucyi prawodaw czych 
następujących projektów praw : 1)  o asygnow a- 
niu 14  milionów rubli na budowę przystani 
dla zboża w Odesie; 2) o łikw idacyi wkładów 
byłych państw ow ych banków kredytow ego i 
handlowego; 3) o dokonyw aniu robót na k o ­
morach celnych w czasie poza obowiązkowemi 
godzinami pracy; 4) o asygnow aniu  z kasy 
skarbu 50,000 rubli dia akadem 1 nauk na w y­
danie biblioteki p isarzy rosyjskich; 5) o a sy ­
gnow aniu 769,924 rubli na organizow anie o- 
chrony w ojskow ej i 159 ,4 86  rubli na reform y 
sądowe w rejonie środkowej części kolei amur­
skiej i 6) o przekształceniu wydziału inżynie­
ryjno-m elioracyjnego w politechnice dońskiej 
na wydział włościańsko-rołniczy, z podziałem 
na oddziały inżynieryjno-m elioracyjny i agro ­
nomiczny.

Londyn.— Do agoncyi R eutera telegrafują 
z San-D iego (Kalifornia), iż w dniu 29 marca 
przybyła do wybrzeży Meksyku kanom erka an­
gielska, która w ysadziła na brzeg 34 m arynarzy 
wraz z działem M axim a. W  trzech punktach, 
w których zwrócono się do kanonierki z proś­
bą o pomoc, T a  ostatnia w yw iesiła  flagę an­
gielską. Następnie kanonierka, przyjąw szy ,na 
sw ój pokład jednego anglika i dwóch podda­
nych am erykańskich, odpłynęła ,od wybrzeży 
meksykańskich.

Mądry t.— W obec obaw, wyrażonych przez 
Portugalię, rząd zaproponow ał niektórym roja- 
listom portugalskim  przenieść się dalej od g ra ­
nicy portugalskiej.

W ładze portugalskie zam knęły w L izbo­
nie klub rew olucyonistów  hiszpańskich.

W iedeń. —  Eskadra austryacio -w ęg ierska  
nie zatrzym a się w P atrasie z powodu w yb u ­
chu tam epidemii, lecz podąży w kierunku K or- 
fu, dokąd przybędzie podczas bytności tam nie­
mieckiej pary cesarskiej. D owódca eskadry 
przedstaw i się cesarzowi W ilhelm owi, który 
prawdopodobnie dokona przeglądu eskadry.

Bukareszt-— Floreksu został m ianowany 
am basadorem  rumuńskim w Atenach, a Karu- 
su— ambasadorem greckim w Bukareszcie.

P aryż .— Posiedzenia senatu zostały o Jło - 
żone do dnia 2-go maja, a posiedzenia parla­
mentu— do io -go  maja. Budżet został przyję­
ty przez izbę większością 4 16  głosów  prze­
ciwko 90.

IglpaSS (T exasi. W obec w ynikłej wśród 
pi zedstawicieli rządu m eksykańskiego różnicy 
zdań przyw ódca rew olucyonistów , M adera, po­
niechał starań w celu przyw rócenia pokoju.

Lizbona.— w  Bradze 'aresztow ano pięciu 
podoficerów, należących do^ sprzysiężenia prze­
ciwko republice. J § P

Lizbona.— ż  powodu starcia, jakie w yni­
kło podczas procesyi katolików z żywiołami 
antyklerykalnym i, przyczem kilka osób odnios’o 
rany, minister spraw iedliw ości zabronił urzą­
dzania nadal procesyi.
J | / l J ,P " r y Ż .— Prezydent F a llii ic s  w tow arzy­
stwie D elcasse go w yjechał do Tulonu, skąd u- 
dał się do Tunisu. JT* f*

Paryż.— Po naradzie ministra spraw iedli­
wości z prokuratorem został aresztow any adwo­
kat Y alan ce, zajm ujący się sprzedażą dokumen­
tów państw owych. Y alan ce oznajmił, iż doku­
menty te otrzym ywał od pewnego wybitnego 
działacza politycznego, przyczem wymienił na- 
z w sk o  tego ostatniego.

W aszyn gton .— Stan y Zjednoczone zaw ia­
domiły rząd m eksykański, iż nie dopuszczą, aby 
rew olucyoniści staczali walki w pobliżu gran i­
cy Stanów'.

S o f i a — M alinow w swem przemówieniu 
wyłuszczyl m otywy, które skłoniły go do po­
dania prośby o dym isyę. M alinow  nadmienił, 
że ustępuje, chcąc uniknąć napaści osobistych 
na je g o .o so b ę  i chce tym sposobem dać mo­
narsze możność powołania do władzy rządu bar­
dziej odpowiedniego. W  końcu mówca protesto­
wał przeciwko twierdzeniu jakoby rozruchy w Ma- 
cedorii były dziełem rządu bułgarskiego. U spra­
w iedliw iając sw ą politykę zewnętrzną M. za­
znaczył, że* każdy rząd bułgarski powinien u- 
praw iać polpykc 'narodow ą, nie popełniając 
kroków W yzywających ani też nie dając dow o­
dów słabości.

Drezno.— Podczas w yścigów  balonów ste­
row ych, urządzanych przez saskie tow arzystw o 
lotników, balon „Nordhauzen" wzniół się za 
wcześnie i znajdujący się w nim pilot zawisł 
na brzegu ko sz i. Chcąc się ratow ać, pilot po­
ciągnął za sznur w celu wypuszczenia gazu z 
balonu. Balon uderzył się o ścianę gazowni; 
pilot spadł i złamał sobie nogę. W yd obyw ają­
cy się z balonu gaz zapali! się od iskry  z ko­
mina g izowni. Czterech lotników odniosło mniej 
lub więcej ciężkie rany.

K R O N I K A .

K a i  f  i  d a r z  y k.
Dziś 4 (17) (zydora B. W. 1). K.
Jutro 5 ęr8ń Wincentego Fer. NV.

Wschód słońca o godz. 5 ni. 05 
Z  ach Ad Słońca o godz. 6 m. 55 
Długość dn’*  godz. 13 m. 5°

K alubapzyk  Historyczny.
4 (17) Kwietnia.

Roku 1794- Lud w arszaw ski powstaję 
pod wodzą Kilińskiego i K apostasa.

— ZAGINIONA D ZIEW CZYN KA. W tych 
dniach z przytułku, znajdującym się w domu „M* 10 
przy ul. W.-Doroliożyckiej, zniknęła 13-letnia Bar­
bara Zaporożcewa, oddana przez matkę na wycho­
wanie jednej ze służących przytułku. W szelkie po­
szukiwania dotąd są bezskuteczne.

— UZBROJENI ZŁO DZIEJE. Wczoraj w no­
cy na berlinę A Posutmana napadło kilku uzbrojo­
nych w noże rabusiów, którzy pochwycili 10  wor­
ków mąki i zbiegli.

— - KRA D ZIEŻE. \V domu Nś 45 przy ul. 
Chorewej okradziono mieszkanie M. Lysaczka. W 
d. JV° 30 przy ul. Złotoustowskiej 7.  mieszkańia M. 
Łażenowa skradziono z kufra 45 rubli. Okradziono 
mieszkania K. Lcutina (Kreszczatyk As 6) i N. Ja ś­
kiewicza (Kertaiska N° 24). Stńdentowi politechni­
ki W. Rudeniczowi skradziono w łaźni na Peezer- 
sku portmonetkę z pieniędzmi oraz drobne rzeczy 
złote i srebrne.

— DEż Er T E R . W  domu Ni 15 przy ul. Ba- 
sejnej polieya aresztowała niejakiego \V. Kuriłowa, 
który, jak się okazało, był de zeru rem z 6-ej bryga­
dy artyleryjskiej, stojącej zaiogą w Ortrogu.

— RABU N EK. Przechodzącej przez Kresz­
czatyk poddanej austryackiej k . Mołwie jakiś chło­
piec w yrw ał z ręki torebkę z pieniędzmi i usiłował 
zbiedz. Rabusia jednał, wkrótce schwytano i stwier­
dzono, iż nazywa się M. Jaśków.

— DRAM AT RODZINNY. Onegdaj w domu 
Ns 56 przy u Poczajowskiej rozegrał się dramat 
w rodzinie Berkunowych. Podczas sprzeczki K. 
Berkunow schwycił nóż i zranił swą żonę w prawa

skroń. Ranioną podwieziono do szpitala'[Kirylow- 
skiego.

ZŁO D ZIEJE KIESZO NKO W I. Kupcowi 
P, \Yarwarinow: skradziono z kieszeni portmonet­
kę, w której oorócz pieniędzy były dwa pierścionki 
z brylantami wartości 220 rubli. \V zarządzie pocz­
towym na Knsszczatyku złodziej kieszonkowy P. 
Ginziuk wyciągnął z kieszeni p. 1. Popowej port­
monetkę z pieniędzmi. Złodzieja ujęto. Ujęto rów­
nież na gorącym uczynku złodzieja kieszonkowego 
M. Szewczenkę.

— NAPA! >. Wczoraj okoio g. 3 w nocy 4 
rabusiów dokonało napadu na idącego przez ulicę 
B.-Kudriawską A. Kriwenkę, któremu odebrano 
portmonetkę. Trzech rabusiów: F. Repeckicgo, N. 
Zołtibowa i Z. |ermoienkę aresztowano.

K RW A W A  BOJKA. D. 2-go b. tn. wieczo­
rem podczas bójki, która wynikła pomiędzy robot­
nikami na rogu ul. W. W asylkowskiej i \V!odz.- 
Łybedzkiej zraniony zosiał nożem w głowę robot­
nik Kisielcw. Ranionego opatrzyło „Pogotowie".

m m usm unm aam om *

KRONIKA EKONOMICZNA.

W  ciągu ubiegłego tygodnia na rynkach zbo­
żowych naszego kraju zmian znaczniejszych nie 
zaszło. Ogólnie panuje usposobienie mocne, 
lecz nader mało ożywione. Strony wobec niewy 
jaśnionyeh widoków na przyszłe urodzaje zawier., 
ją tranzakeye z nadzwyczajną ostrożnością. W  szcze­
gólności z pszenicą usposobienie stałe lecz mało- 
czynnc. Wzmogło się nieco zapotrzebowanie ze 
strony młynów, które dotychczas redukowały pro- 
dukcyę, obecnie zaś, wobec przedświątecznego za­
potrzebowania mąki pracują bardziej intensywnie. 
Ceny początkowo podniosły się do 1 rb. 7 kop., 
lecz v* ostatnich dniach znów spadły 0 1  — 2 kop. 
Ozima pszenica folwarczna franko Kijów —stacya 
1 rb. 5 kop. — r rb. 6 kop., włościańska na wago­
ny i w handlu targowym 89—95 kop., na stacyaeh 
kolei Południowo-Zachodnich folwarczna 91 — 95 k., 
włościańska 85—91 kop. Tranzakcyi na pszenicę 
przyszłego urodzaju prawie nie było,' cena nomi- 
naina 88 -92 kop.

Usposobienie z żytem nieco słabsze i mniej 
ożywione, wobec braku zapotrzebowania. W  oko­
licach zbliżonych do Humania i na Podolu żyto 
folwarczne w lepszych gatunkach 57—59 kop., w ło­
ściańskie 55 — 58 kop., w  Kijowie z dostawą do 
młynów folwarczne 65—66 kop., franko stacya — 
62^64 kop, włościańskie 57—62 kop.

Z owsen. usposobienie mocne, ceny pozosta­
ją  na dawnym poziomie, lecz zapotrzebowanie na 
zasiew tta gatunki wyrobu nieco się zmniejszyło; 
mniej nieco również kupują spekulanci z dostawą 
na kwiecień—maj. Na stacyacii kolei Południowo- 
Zachodnich folwarczny owies pastewny po 60 — 
65 kop., gatunki nasienne po 76 -  -82 kop., wło­
ściański po 63—67 kop., w Kijowie owies folwarcz­
ny 67—70 kop., nasienny 8 0 —90 kop., włościański 
63—67 kop. pud.

Z jęczmieniem pastewnym mocne i do: ć oży­
wione usposobienie podtrzymuje głównie zapotrze- 
bowanie do portów Nikołajowa i po części Odesy. 
Na stacyaeh kolei Południowo-Zachodnich owies 
folwarczny po 62—64 kop., włościański 55—61 kop. 
pud, w  Kijowie folwarczny 63—68 kop., włościań- 
s}f 53 -63. kop Usposobienie z jęczrui —icm bro­
warnym było stałe, na stacyaeh płacono 85—95 k., 
w  Kijowie do 95 kop. Z hreczką i pros-m usposo­
bienie dość stałe, lecz bez ożywienia; hreczka na 
stacyaeh kolei Poł.-Zach. 58—63 kop., w  Kijowie— 
62—67 kop.; proso na stacyaeh 52—55 kop., w K i­
jowi. 54—61 kop. Kukurydza pastewna na rynkach 
podolskich 50—53 kop., usposobienie spokojne. Za­
potrzebowanie na nasienne gatunki grochu zmniej­
szone, usposobienie zniżkowe, z przyszłymi grocha­
mi bezczynnie. Soczewica kanadyjska na stacyaeh 
65—72 kop.

Biuro wywiadowcze. Departament rolnictwr 
tytułem próby na przeciąg jednego roku założy w 
Szwajcaryi biuro wywiadowcze dla ułatwienia zaku­
pów szwajcarskiego bydła zarodowego. Zadaniem 
biura jest zbierania potrzebnych' wiadomości co do 
cen bydia szwajcarskiego, pochodzenia, gatunku 
sprzedawanego tam bydła zarodowego i t. p. Za­
rządzającym biura jest p. Nicolas Gay, agent de­
partamentu rolnictwa (adr.: Btlmpliz, Dorfstrasse
395 IX Berne, Suisse).

Okólnik o podatku od kotłów par. Minister* 
stwo przemysły i handlu zawiadomiło okólnikiem 
inspektorów fabrycznych, iż właścicielom kotłów 
parowych, którzy przystąpili do powstałych na ino 
cy prawa z d. 2t kwietnia 1910 roku towarzystw 
d'-t nadzoru nad kotłami parowymi po uiszczeniu 
w  całości podatku od kotłów parowych na rok 
1 9 1 1, połowa wniesionej sumy podatkowej zaliczo­
na zostanie w poczet sumy, którą obowiązani są 
wnieść tytułem podatków ód kotłów parowych na 
rok 1912.

Geny miejscowe. Materyały budowlane. Ce­
gła czerwona za tysiąc 24 — .25 rb. Cegła biała
25J.2 — 26 rb. Cegła międzygórska 5'/? — ó rb. 
Cement pud 54 — 62 kop. Wapno 22 — 35 kop. 
Kreda 12 — 30 kop.

Węgiel i antracyt. Cena hurtowa: W ęgieł
pud 22 — 24 kop. Antracyt 23 — 25 kop. Cena
detaliczna: W ęgiel pud 28 -  33 kop. Antracyt pud 
30 — 35 kop.

1)
Pa j a ł  Bourget.

Życie mija.
N O W E L A .

Przekład z francuskiego.

I.

• Słońce ciepłą i ruchliw ą falą wpadało 
przez dw a okna do stodoły, zam ienionej na 
pracow nię. Złote pęki krzaku kwitnącej mimo­
zy wdzierały się do szyb, a tuż zaraz rysow ał 
się stok górv, okryty płaszczem ciemnych jo ­
deł, na które św iatło rzucało teraz ciemno-błę- 
kitne refleksy. T a  radość, b ijąca z całej w io­
sennej, odrodzonej natury, harm onizowała z tw a­
rzą artysty  znajdującego się w pracow ni i za­
jętego wykańczaniem  postaci kobiecej, natural­
nej praw ie ■ wielkości. Na tw arzy tej malowało 
się prawdziwe umiłowanie pracy, jak iej się od­
dawał, miłość ta zapalała płomienie w czarnych 
jego  południowych oczach, przyw oływ ała u- 
śmiech na usta, okryw ała młodością i wesoło­
ścią posrebrzon** sicronie i zapadłe, ciemne po­
liczki. T ak , szczerym i gorącym  artystą, cho­
ciaż naiwnym  i samoukiem, był ten sześćdzie­
sięcioletni człowiek, pracujący z zapałem nad 
wykończeniem sw ej statui. U brany był w su­
knię księdza, a statua ta miała być częścią gru

py, w yobrażającej Złożenie do Grobu. Inne po. 
stacie porozrzucane w pracow ni były już ukoń 
czone: Zbaw iciel, Madonna, M agdalena, św ięty 
Ja n , Jó zef z A rym atei i jego  służący. K ilka  lat 
pracy kosztować musiało rzeźbiarza wykonanie 
tych postaci, z których biła jakaś głęboka, 
w zruszająca w iara. Powiedzm y odrazu, że p ra­
cow nia ta należała do Opata G ardane, którego 
ochronka jest dziś przedmiotem ciekawości
i pielgrzym ek całego kraju P row ancyi. Je s t  on 
proboszczem w Y alvern e, tnałej wioseczce, po­
łożonej na brzegu Gapeau, w owym  wąwozie 
BelgenUer, w którym się także znajduje opusz­
czony klasztor M ontrieux. V alvern e, ow a śre­
dniowieczna V a llis  Sanctae M ariae V ernae, jest 
filialnym  kościołem wielkiego opactw a Saeern e, 
z którego pozostała tylko ruina, wznosząca się 
dziko pośród rozległych, ciemnych, kasztano­
w ych lasów . F ilia  zaś zachow ała tylko nazwę, 
przysługującą obecnie przebudowanemu napręd­
ce w 18 2 0  r. kościołowi i wiosce, liczącej ja ­
kich siedmiuset mieszkańców, położonej w cza­
rującej okolicy. Przy  tak małej liczbie owieczek 
poczciwy proboszcz mógł bez wyrzutów sum ie­
nia latam i całem ; oddaw ać się ulubionej swej 
rzeźbie, nie uchybiając w niczem obowiązkom 
pasterza. T w orzył też ciągle, dodając do d aw ­
nych coraz nowe postacie, lub pracując nad 
Grobem , który musiał ip icszn :c ukończyć, gdyż 
i tak, z powodu choroby księdza, wystaw ienie 
go <uległo zwłoce, a teraz już stanowczo w W ie l­
kim Tygodniu  zostało ozraczone. Czasu mu 
więc zostało bardzo mało. Z  wielkiem też nie­
zadowoleniem usłyszał nieśmiałe pukanieYdo 
drwi stodoły.

—  Proszę w ejść— z a w o ła ł.— W idocznie—  
mruczał do siebie— nie jest mi sądzone ukoń­

czenie tego Grobu, a jednak to pieniądze dla 
biednych!

Z a  zwiedzanie groty składało się małą o- 
płatę i ksiądz G ardane spodziewał się, że now a 
grupa przyciągnie więcej zwiedzających.

—  Ach! to pani, pani R iquier! Dzień du- 
bry, dzień ‘ dobry... Czem mogę służyć pani?

Na wyrazistej tw arzy księdza odbiła się 
walka złego, humoru artysty, któremu przeszko­
dzono w, p rrc y , i dobroci apostolskiej, z jaką  
odnosił się zawsze do potrzebujących. W ielki, 
biały fartuch,' którym  w czasie sw ych rzeźbiar­
skich zajęć ukrywał sutanę, nadaw ałby mu 
praw ic śm ieszny pozór, gdyby nie ów szlache­
tny, artystyczny zapał i dobroć prawdziwie e- 
wangiebczna kapłana V? księdzu G ardane było 
i jest cpś z Fra-A ngelico . Z  jakąż naiw ną 
i szlachetna' nam iętnością uprawiał sw ój talent 
rzeźbierski, w  celu przyozdobienia sw ego bie­
dnego kościółka - I było w nim także coś z czło­
wieka Bożego, z lekarza dusz, gotow ego zawsze 
do poświęgeń!

Dostrzegłszy na tw arzy pani R iquier śla­
dy głębokiego wzi uszenia, odrazu odrzucił swe 
narzędzia ń ^  pośpiechem rozw iązyw ał sznurki 
fartucha,.

—  C o pani jest?— pytał głosem zupełnie 
już zmienionym. Z e  wzruszeniem i niepokojem 
spoglądał na „strwożoną twarz niemłodej kobie­
ty, której nieszczęścia były mu dobrze znane.

P in i R iąu ier była żoną notaryusza w Tu- 
loni-*, który strw oniw szy pieniądze swych kli- 
lentów, uciekł, by uniknąć więzienia. C ały swój 
posag poświęciła na spłacenie wierzycieli sw e­
go nięża-f. tekwż zaś dożyw ała życia w małym 
domku ^  Y o h e rn e , utrzymując się z nędznych 
resztek sw ego dawnego majątku. Nędznik ów,

który był niegdyś jej mężem, pomimo, że za­
granicą żył z inną kobietą, często się zwracał 
do niej w celu wyłudzenia pieniędzy. Nie ma­
jąc  swoich, pożyczała, lecz nie odm awiała mu 
nigdy, a później nieraz cierpiała głód, oszczę­
dzając się, by módz spiacić zaciągnięte długi. 
Przebyte cierpienia w yry ły  sw e ślady na zni­
szczonych rysach biednej istoty, która w czter­
dziestu kilku leciech w yglądała  tak, jakby m ia­
ła lat sześćdziesiąt! T y le  płakała, tyle cierpiała, 
że chwilami umysł je j w yd aw ał się zm ącorym .

—  Acn, księże proboszczu— rzekła— d o ­
znałam chyba cudu, w każdym razie spotkało 
mię coś nadzw yczajnego... Lecz, naprzód w y ­
znać muszę, że podpisałam weksel trzystufran- 
kow y.

—  Znow u dla męża, nieprawdaż —  w y­
krzyknął ksiądz Jardane. A  tak panią prosiłem...

—  W iem , księże proboszczu! W iem o tem, 
że pieniądze te idą na zły użytek, że to dla tej 
kobiety... lecz, gdy p o m y ś lę  a jednak jeżeli to 
praw da, jeżeli jest napraw dę głodnym? W ó w ­
czas nie mogę, to nad me siły... Podpisuję 
i znów ternr.n przychodzi... Przez cały ostatni 
tydzień byłam nawpół umarłą! Proszę tylko po­
myśleć: jeżeli nie spłacę w soDOtę tych trzystu 
franków, zginęłam! Trzeba opuścić V alvern e 
i iść , ale dokąd, dokąd?

—  T rzysta  franków, trzysta franków — 
powtarzał ksiądz. —  T ak s suma! W  sobotę? A  
dziś mamy już środę... tak mało czasu... Lecz 
czemuż nie przyszłaś pani wcześniej do mnie?

—  Po tein, coin księdzu przyrzekła, nie 
śmiałam. A przytem — w skazała na rozrzucone 
posągi— móv ii tui kiedyś ksiądz proboszcz: Czy 
będę mice za eo je  ubrać? Oddaje ksiądz 
wszystko co ina... Nic, nie, nic chciałam go

Worki: lutowe do cukru pud 9 rb. 70 kop.,
takież do mąki pud 10 rb. 50 kop.

Drzewo: Brzozowe sążeń 27 — 29 rb.; ol­
chowe — 25 — 26 rb., sosnowe za sążeń — 25 rb

Produkty naftowe: Nafia pud 1 rb 50 kop.— 
1 rb. 60 kop. Benzyna 4 rb. 60 kop Oleonafta 
1 rb. 75 kop. — 1 rb. 80 kop. Ropa naftowa 60 — 
65 kop.

Kijowska giełda mięsna. W  ciągu ubiegłego 
tygodnia na rynek kijowski dostawiono: 219 wołów, 
429 krów, 20 jałówek i 621 wieprzów. Żabno. 215 
wołów, 429 krów, 20 jaiówek, 721 wieprzów. Cena 
wolu 90 — 140 rb.; krowy 47 — 100 rb., jałówki 
30 — 60 rb Cena puda mięsa wolowego 5 rb. 80 
kop.- 6 rb. 20 k., krowiego 5 rb. 60 kop.—5 rb. 80 
kop., wieprzowego 6 rb. 15 kop. — 6 rb. 70 kop. 
Przeciętna waga wołu 15 pudów, krowy 10 pudów, 
jałówki 7 pudów, wieprza 41^ pudów. Przeciętna 
cena wołu i io  rb., krowy 70 rb., jałówki 40 rb , 
wieprze po 6 rb. 35 kop. za pud żywej wagi

Honorarya literackie w Anglii.
W księgarni Chapmana i Staila w  Londynie 

wyszło świeżo z druku obszerne dzieło Fr. A. Mutn- 
by'ego o handlu księgarskim w Anglii od najwcze­
śniejszych początków aż do X X  wieku. Szczególnie 
zajmującym jest rozdział traktujący o honoraryach 
literackich, w którym autor wykazuje, że wbrew 
utartej opinii już w dawnych wiekach produkty 
pracy umysłowej w Anglii cenione były bardzo 
wysoko.

Gdy r. 159C Edmund Spencer ogłosił pierwsze 
trzy księgi swej „Fairie A ncer" i poświęcił jc na­
stępnie królowej Elżbiecie, otrzymał za to rentę 
roczną w wysokości 1,000 koron. Jeśli się zważy 
wartość pieniądza w ówczesnej epoce oraz cha­
rakter honoraryum jako stałej renty dożywotniej, 
przedstawia ono sumę bardzo znaczną. Nietylko je ­
dnak szczodrobliwość monarchów otaczała skutecz­
ną opieką prace literackie. Nakładca George Bis- 
chop wypłacał stałą pensyę W illiamowi Tulice i je ­
go dwom pomocnikom przez cały czas ich pracy 
nad „ContutaŁon of the Rhenisch Testament", a po 
jej ukończeniu wypłacił jeszcze honoraryum w w y­
sokości 300 koron.

7 drugiej jednak strony, za czasów Szekspira, 
wielu było je  izeze ludzi, którzy autorc, zarabiają­
cego pracą literacką na życie i pobierającego za 
swe swe książki honoraryum, nie uważali za gen­
tlemana, a sam Szekspir, jak stwierdzają jego bio­
grafowie, z wydawnictw swrych dzieł dramatycz 
nych nie nnał ani szylinga dochodu. Historyk Johu 
Stow za swą obszerną pracę „Survey of London" 
otrzymał tylko 60 koron i 40 egzemplarzy autor­
skich, nadto zas król Jakób nadał mu edykteiji da­
towanym z iódą r. — przywilej żebrania, który go 
upoważniał f,zwracać sie do bliźnich z D r o ś b ą  o da­
tek miłosierny". Hojniejszym okazał się Jakób I dla 
Ben Jonsona, wyznaczając mu roczną pensyę w, wy- 
sokokości 1,300 koron Po za tem pobierał Ben lon- 
son 1,000 koron rocznie, jako kronikarz miasta Lon­
dynu i otrzymywał stale od hr. Pembroke 400 ko- 
ror noworocznego upominku. Milton za pierwsze 
trzy wydania „Raju utraconego" otrzymywał tylko 
po 100 'tor. za każde.

W  wieku X V III ustalać się poczęła wyso­
kość honoraryów literackich, przynoszących w  An­
glii autorom tjtacznie wrięeej, niż w, iarych. krajach 
Europy. Addison za jedną zc swyc.. komedyi otrzy­
mał od wydawcy 1,000 koron, pierwsze wydan.e 
„Podróży Guliwera", wyczerpane w  ciągu tvgodnia, 
przyniosło Swiftowi 4,000 kor. Nakładca Liplotza 
za przekład „Iliady" i „Odyssei" zapłacił Popemu
27.000 kor. Umowa, zawarta między księgarzem a 
Samuelem Johnsonem o wydawnictwo słownikt an­
gielskiego, gwarantowała autorowi 33,000 koi. R o ­
bert Burns za pierwsze wydanie swych poezyi o- 
trzymał tylko 400 kor., ale już drugie przyniosło mu
20.000 koron.

Wiek X IX  skalę honoraryów podniósł jeszcze 
znacznie wyżej. W epoce współczesnej autorowie 
angielscy opłacani są najlepiej ze wszystkich auto­
rów świata, jedno słowo Kiplinga kosztuje funt 
sterling. W r. 1856 Macaulay od firmy Logman o- 
trzymal jako udział autorski w wydawnictwie czwar­
tego i piątego tomu „Historyi Anglii" czek na
400.000 kor. W r. 1853 Bulwer za prawo dziesię­
cioletniego wydawania swych utworów otrzymał
350.000 k. W ielkiego Collins’a powieść „No Name" 
ocenioną została na 60,000 k. Ruskin D v ł  swoim 
własnym nakładcą, a roczny jego dochód wynosił 
około 80,000 k. George Elliot za powieść swą .R a­
mola" otrzymała 200,000 k.

R O Z M A I T O Ś C I .

Lasek Buloński zagrożony. W  Paryżu pow­
stał projekt budowy wielkiego gmachu wystawy 
rolnictwa 1 sportu. Komitet budowy projektuje 
wzniesienie gmachu na części terenu lasku Bu- 
lońskiego. Prasa barysxa z „Tem ps’em“ na czele w 
nader energiczny sposób zastrzega się przeciwko 
niszczeniu lasku Lulońskiego, powołując się n* to, 
że i tak niewielka już pozostała z niego przestrzeń. 
Paryż zaś mało posiada niezabudowanych przestrze­
ni. Obecnie projektowana okupacya uszczupliłaby 
lasek Buloński o 4 hektary.

prosić, udałam się gdzieindziej... lecz nic nie 
otrzymałam, wuedy zwróciłam  się do M atki 
Boskiej.

Przeżegnała się wskazując na obraz M a­
donny, stanow iącej część grupy Grobu i w  i- 
stocie ubranej bardzo ubogo w jakiś ołękitoy 
łachman, w ykrojony ze spłowiałej materyi.

—  Po wyjściu księdza ze stodoły, przy­
szłam tu, by się do Niej pomodlić. I wtedy do­
znałam cudu... W czoraj, w yczerpaw szy w szel­
kie próby, postanowiłam  pojechać do Tulonu, 
gdzie mieszkał mój kuzyn Senes, do którego 
już daw niej pisałam, błagając o pomoc. Lecz 
nie miałam nadziei... odmawiał mi tyle razy.~  
Nie zastałam go w Tulonie, w yjechał do M ai- 
sjdii... Zm arrwiona, zbierałam się ao  powrotu; 
czekając na pociąg rpotkałam matkę T ro to la s , 
tę, która sprzedaje dzienniki i książki, zaprosiła 
mię, bym usiadła przy niej. Nie skarżę się n i­
gdy, księże proboszczu, lecz było mi tak sm u­
tno, a ta kobieta przemówiła do mnie z takiem 
współczuciem, że zaczęłam rozm awiać i powoli, 
powoli zwierzyłam  sic jej ze sw ych trosk... S iu  • 
chała mię, zapom inając o sprzedaży dzienników 
i łzy je j płynęły z oczu. Raptem , gdym  mówiła: 
„D la tych trzystu franków wypędzą ntnic z d o ­
mu i dosąd pójdę?" Słyszę, ktoś do mnie mó­
wi: „Pani, pani! Ach, mój Boże, zostawiłam 
woreczek z pieniędzmi w wagonie, a oto p o ­
ciąg ma ruszyć.

(D. c. n.k

R ED A K T O R ZY  i W Y D A W C Y

TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI
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III Roli istnieniat

PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI
Rozpoczął VI rok istnienia.

Wychodzi w roku 1 9 1 1  pod dotychczasowem kierownictwem i z programem politycznym niezmienionym.

, Dziennik K ijo w sk i" w roku 1 9 1 1 wprowadził cały szereg ulepszeń zarówno pod względem treści jak
for ny.

W roku 1 9 1 1  „Dziennik K i jo w sk i"  drukow any jest specyalneim  nowemi czcionkami, co pod­
niosło czystość i czytelność pisma.

W  roku 1 9 1 1  dział fłrformacyS telegraficznych „Dziennika" został znacznie rozszerzony, 
a zwłaszcza dział te legram ów  z W arszaw y , K rakowa, Lwowa i Poznania.

Z Pete rsbu rga , Wiednia i Berlina nadsyłają do „Dziennika K i jo w sk ie g o "  najświeższe infor- 
macye specyalni korespondenci.

Oprócz telegramów Agencyi Petersburskiej i wymienionych agencyi własnych „PzTennik Kijowski" 
umieszcza sze reg  korespondencyi w łasnych i specja lnych  korespondentów: z W arszaw y , 
Larowa, K rakowa, Poznania, Wilna, Żytom ierza, Kamieńca Podolskiego, Cieszyna, 
nadto w roku 1 9 n  dział prowincjonalny ,,Dziennika K i jo w sk ie g o "  zasilać będą korespondenci z Huma­
nia, B erdyczow a,jf.uc.ka, Winnicy, PłosLiro^ra, Radomyśla, Sławuty, ZwinogródKi, 
Szepetówki, B iałef Cerkw i, Sm ty, Zastaw ia, Korca, Równego, Stareco-Konsianty- 
nowa i innych m iast i w si naszego k ra ju .

O życiu zagranicznein informować będą czytelników ,,Dziennika Krjo«rskiego(( korespondenci: 
z Wiednia, Berlina, Rzymu i Paryża.

Z  życia Cesarstwa i kolonii polskich dostarczać będą wiadomości korespondenci w Pete rsbu rga , 
Charkowie, Odeśle i Bałtu.

W dziale llteeackćm ,,Dziennik K i jo w s k i*1 rozpocznie druk barwnej powieści obyczajowo-spółczes- 
nej znakomitego naszego powieściopisarza, autora „U N II"

, Józefa Weysssnlifl *
pod tytutem „ Z N A J  P f l N A “.

Powieść ta pisana jest specy ilnie i wyłącznie dla „Dziennika K ijo w sk iego ".
Autor, który obecnie nad tym najnowszym swoim utworem pracujei zastrzega sobie ewentualną zmianę podanego powyżej tytułu.

Prócz tego umieszczać będzie „Dziennik K ijo w sk i"  w odcinku szereg, pow ieści tłómaczonych. 
W 4ziate historycznym ma „Dziennik K ijo w sk i"  przyrzeczony współudział znakomitego historyka Rusi

p Aleksandra Jabłonowskiego ; D-mt KONOPCZYŃSKIEGO.
Nadto drukować będzie studyum historyczne autora „Nocy z 6 na 7 października" p. W. DROGGIilERA p. t.

„Uwagi nad lektyką polską w bitwie pod Grunwaldom*1.
Prenumeratorom ,Dziennika K ijo w sk ie go " przysługuje w r. 1 9 1 1  prawe nabywania po cenie zniżonej cen­

nych wydawnictw: H. M O ŚCICKIEGO  —  Dziejów  Porozbm rowych Litwy i Rusi; Wydawnictwa  
Dziennika „R ozw ó j11 p. t. „K raków 11; D-ra KO N ECZN EGO  —  U i story i Polskćej.'

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  „Dziennika K ijo w sk iego " pozostają niezmienione, a mianowicie:
12 rb . rocznie, B rb . półrocznie, 3 rb . kw artaln ie, I rb . m iesięcznie.
Osobom, które dotychczas opłacały zniżoną prenumeratę 6 i 8 rb., prawo to przysługuje i w r. 1 9 1 1 .

Rok XXXVI ISTNIENIA.
N A JT A Ń S Z A  I N A JO B F IT S Z A  IL U S T R A C Y A  TYGO D N IO W A 

D L A  RO D ZIN  PO LSK IC H

„BIESIADA LITERACKA"
D A JE  Z U T F Ł N IE  B E Z P Ł A T N IE  PREMIUM N A D Z W Y C Z A JN E

12 DUŻYCH TOMÓW
N A JC E L N IE JS Z Y C H  PO W IEŚC I I ROM ANSÓW  

Z J I  K O M I T T C H  A U T  OfRJÓ W P ’0  L S K I C H  I O B C Y C H  

Redaktor i W ydawca MICHAŁ SYNORADZKI.
Biesiada Literacka obejmuje wszystkie rodzaje literatury piękne 

chwilę bieżącą, wszechświatową i wiedza gruntowną w formie popular 
nej, słuwem wszystko, eo stanowi rieodzowną potrzebę umysłu inteli 
gentnego.

Biesiada Literacka zatem umieszcza: Uroczystości Kościoła katolic­
kiego; liczne powieści historyczne 1 społeczne, nowele, szkice, poezye, 
utwory dramatyczne; historyę polska i powsze-dtrą; podróże po krąiu , ob- 
czyźr'\e; wychowanie domowe i publiczne; politykę; sztuki piękne; staro- 
żytnictwo; heraldykę; rozwój stosunków międzynarodowych; postęp nau­
kowy; felietony społeczne; życiorysy zasłużonych ludzi; przegląd pism i 
książek, wynalazki najnowsze; prace ziemiańskie: przemysł . handel; pa­
miętniki; kerespondeneye z czytelnikami; humorystykę, rebusy, szarady i 
inne rozrywki.

Bieat&da Litbracka szczególnie uwzględnia dzieje ojczyste, zwłasz­
cza podzbiorowe i pamiątki narodowe.

Biesiada Literacka wszystkie artykuły obficie ilustruje.
Bkolutfa Literacka daje reprodukeye obrazów Matejki, Siemiradz­

kiego, Grottgera, Brandta, Kossaków Fałaty, Chełmońskiego i innych mi­
strzów polskich, a także najcelniejszych mistrzów cudzoziemskich.

Biesiada Literacka umieszcza wizerunki polskich zabytków; gma- 
cftów, miejscowości historjmznych, pomników, zdarzeń dziejowych, zna­
komitych mężów i t. p. jest więc poniekąd Muzeum Pamiątek Naro- 
dowy.ii.

Biesiada Literacka szczyci się ;pólpra:ownictwein autorów pier­
wszorzędnych z HENRYKIEM  SIEN K IEW IC ZEM  na czele.

P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .

12 dsfysl! tomów wyborowych powieści i romansów
o t r z y m u ją  b o z p t jt in io  w o z y o c i  p r e n u m e r t o r z y  c a ło r o c z n i*
W. B & K U  B IE Ż Ą C Y :.! DAMY ZNAKOMTTA, PO W IEŚĆ B O L E S Ł A W 1 TY 
„ T U  t m e w ,  osnutą na tle dziejów od Konfederacyi Barskie1, a koń­
czącą się ruchem narodowym 1830 — 31 r. Powieść ta ukaże się po raz 
pierwszy w zupełności bez żadnych skróceń; poprzednio ogłoszono zale

dwie jej fragmenty.
W A R U N K I P R E N U M E R A T Y . 

w  W a r « x a w ie i  n a  p r o w in c y i i

R o c z n ie .........................rb fi R oczn ie.......................................... rb. 8
Półrocznie . . . . „ 3 1 Pó łroczn ie.........................................„ 4
Kwartalnie . . . .  „ I kop. 50  Kw artalnie.........................................„ 2

Zagranicą rocznie rb. 10.
Oprawa dodawanych jako premUm powieści: 3 tomów 50 kop., 6 tomów

i rb., 1 2 tomów 2 rb.
H a ż ą d a n ie  a d m i n i s t r a c j a  w y s y ł a  n u m e r  o l  a r o w y  b e s p fa t n ie .

Adres redakCyi i administracyi: W a r s z a w a , P la c  W a r s c k i  N i  4 .
N? Telefonu 78-26. 389

Nowe pismo polskie na Rusi!
Od 17-go grudnia 1910 r . wychodzi

w  TŁOSKiROWIE 210

„Tygodnik Pcdolski”
! organ społeczny I literacki, oparty na wswłpracownlctwle s ił zam iejscowych.;

Prenum erata zam iejeoor a wynosi rb . 5 rooznie.

i Adrninisiracyi P M r ó w  gui. podoi., ul. A o t e M a  39.
Redaktor i W ydawca S t e f a n  Z e m b r z u a k i .

Otrzymany nowy transport

niezbędnej w  każdym domu polskim

ZYGMUNTA GLOGERA

Jest najpożyteczniejszym  a w span ia łym  podarkiem.

Na welinie, w 4-ch wielkich 
łomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez K asę  M ianow­
skiego, obejm ująca kilka tysięcy 
artykułów  z ilustracyam i i nuta­
mi, w zakresie polskich i litew ­
skich dziejów Kultury, praw , oby­
czaju narodow ego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, r y ­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go i łowieckiego z 9-ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

Największy znawca przeszło, 
śti polskiej, profesor Aleksander 
Bruckner, tak pisze (w „ Bioliote- 
ce W arszawskiej") o Encyklooe 
dyi Glogera. „R ów nie pożytecz­
nego, ciekawego i pouczającego 
wydawnictwa nie sposób pomy­
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ­
rych się często s ły sz j, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no 
wego, barwnego życia, i wskrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od mej blaski, i słychać jej 
głosy"...

D rn lm a  Polska Kr •  szczatyk 38.

TELEFON IG72.

Zaopatrzona w  ra j*  
nc w rze  czcionki ior- 
nament] oraz spe- 
oyalns maszyny.

W S ZE LK IE  ROBOTY W  ZAK RES DRUKAR­
S T W A  W CHODZĄCE PRZYJMUJE ... .

B E Z  P O Ś R E D N IK Ó W
Cfenjr um iarkhnane. n  #  9 mco00

r “ ! g f | | ; S : r i J t .  ? o d h o r * . i e i o

T ' o  o b u  s t r o n  a e h

G l E S N i N Y

S E R I N G f l
Do nabycia w Adrninisiracyi . .D e n n ik a  Kijow skiego'1, Kroszczałyk 38.
Cena; 2 rb., dla prenum eratorów , , Dziennika Kijowskiego'1

i r b .  50  k o p . Przesyłka 55 kop,

■3- I b

Opuścił piasę zeszyt Y -ly 38.

Cena k s ięga rsk a  rb . 15. 1237

Dla prfiflbmsritofów „Bzisnnika Kijowskiego11,
zam aw iających  dzieło w  Adm inistracyi pisma, cena zniżona do 

rb. 12. Na przesyłką pocztow ą dołączyć należy rb. 1.

„Skiiejów Porcsbiorowych Liiwy i Rusi”
T R E Ś Ć :

Przygotow ania powstańcze na L itw ie i R u si 17 9 3 —  
179 4 . Pow stanie Kościuszkow skie.

IL U S T R  \ C Y E  I P O R T R E T Y :

Stanisław  A ugust Nałęcz G órski, poseł żmudzki 
na sejm czteroletni. —  W ojsko litew skie w koń­
cu X V III  w. —  Tadeusz Kościuszko. —  U n.w er­
sal Deputacyi centralnej W . K s. L itew skiego 
z 17 9 4  r. —  K siążę Eustachy Sanguszko, poseł 
lubelski na sejm  cztcrolctn., uczcstnk kam panii

1794  r. —  Rota przysięgi litewskiej. —  General 
Jan  Weyssenhoff. —  Józef hr. Kossakowski, bry- 
gadyer brygady Kowieńskiej z 1794  r. —  Pasport 
z podpisem Cycyanowa, wydany w Grodnie 
w 1794 r. —  Generał Stefan Grabowski, uczest­
nik kampanii 179 2, 1794, 1 8 1 2  i 1 8 1 3  r. —  Fran­
ciszek Bouffal, łowczy nadworny litewski. —  Józef 
hr. Kossakowsl i, łowczy wielki litewsk'. —• Gene- 
tał Romuald ks. G ied ro yć.— Generał Józef Wiel- 

horski.

Na oddzielnym kartonie: Portret Jakuba Jasińskiego. 

Cena zeszytu kop. 35, z p rzesy łką  kop. 40.

Dla prenum eratorów  „Dziennika K ijo w sk iego11 cena zeszytu  kop. 25, z przesy łką  kop 50.
Zamówienia wraz z opłatą na „Dzieje Porozbiorowe L iiw y  i Rusi* rocznie 24 zeszyty, półrocznie 12  
zeszytów, kwartalnie 6 zeszytów, przyjmują: Adm iniatracya „Dziennika K ijow sk iego*1 w  K ijow ie
KreSZCZatyk N i  3S. Księgarnia Gebethnera i W olffa w W arszawie, której powierzono skład giówny 
na Królestwo Polskie, Galicyę i Księstwo Poznańskie, oraz wszystkie księgarnie w kraiu i zagranicą

Szczegółowy prospekt na żądanie wysyła się  bezpłatnie.

Otrzymaliśmy

Rok Polski
W ŻYCIU, TRADYGYI i  PIEŚNI §

Przedstawił

Z y g m u n t  G l o g e r

W y d a n b  drugie pomnożone z 40 rycinami.
Cena rubli. 5

Dla p m m i o f ó w  „Bzienntka Kijowskiegc"
cena zniżona rb. 4.50 (z przesyłką).

Zwracać się należy do administracyi „Dziennika Kijowskiego".

s w
Najtańsze pismo fachowe

18 1 ( T Y G O D N I K ) .
Jed yn e  polskie w ydaw nictw o, poświęcone wyłącznic sprawom 
przemysłu rolniczego, jako to: cukrownictwu, gorzelnictwu, 
m łynarstwu, krochm alnictwu, torfiarstw u, suszeniu produktów 
rolnych, koszykarstw u, m leczarstwu, hodowli zwierząt gospo­
darskich, m clioracyom  rolnym , budownictwu wiejskiem u, ogrod 
niciwu i sadownictwu, rybactw u, pszczelnictwu, ceglarstw u, 
maszynom i narzędziom rolniczym , organizacyi gospodarstw a 

rolnego, rachunkow ości rolniczej i t. p.

Co k w a r ta ł dodatek k siążkow y  treści ro in iczo-przem ysłow bj

Preoikiwata z (Judaikami: ro. półrocznie rb. 2.50
A dres redakcyi i adm inistracyi: W a rs z a w a , W ilc z a  Nr 45

a
gub. wołyńskiej 292

Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dzień . K i j o w s k i e j
przyjmuje

p, Dominik Rudkowski

Katnieniec-Pc dolski
Prenumeratę i ogłoszenia do

„ R z ie n n ik a K i jo w sk ."
przyjmują. 353

p. Pn isinow ste  (Sk ład  fotograficzny) 

i Księgarria Polska 

n, S a n M y w -K o ro c n c k ls jo .

Równe, w oty i g.

S l

1 ’rcnumeratę i ogłoszenia do

D z i e ń .  K i j ó w  s k . ”
przyjmuje r 496

Ludwik Rutkowski
Księgarnia i Skład mat. piśmien-

D -,;’<tSj/nia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 38.


